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Wpływ mody we Francy i.
4 ' .

(  Dokończenie rozpoczętego  tv przeszłym  N u ­
merze. A r ty k u ły ,  z  dzieła  Lady M organ)

ł  Podczas kiedy we Francyi za czasów 
naszych, m ody odmieniały się razem  z Rzą­
dami i urządzeniam i publicznem i, świątynia 
bogini mody została zawsze niewzruszoną na 
swoim szczycie, a gmachy iey napełnione są 
niosącemi iey ofiary!

N apoleon , k tó ry  badaiącym  okiem do­
chodził wszystkich słabych i m ocnych stron 
narodowego charakteru  Francuzów a z sku­
tków korzysta ł na osiągnienie celów swey 
d u m y ,  zapalił ofiarę należną osobistey próżno­
ści Francuzów , hołduiąc przez bl^sk i-rozrzut­
ność, ich gustów i wstroiach, Kostiumy ko- 
ponacyi iego , szaty dworskie, suknie hono­
rowe wszystkich Urzędników Stanu i ciał p ra ­
codawczych , odznaczały się wszystkie stop­
niem bogactwa i przepychu, nieznanych we 
h’rancyi naw et za czasów wystaw nayświe- 
tnieyszych. Ależ gdy iedną ręką’osłaniał goto- 
Walnię a drugą b ron ił O łtarza, b y  mieć w 
nich dzielnych pośredników do dopinania za­
miarów swoich ; oboiętnym  był w istocie na 
kształt powierzchowny oboyga.

We F rancyi panuie teraz gotowaluia w 
catey swey starożytney powadze- Ow duch

system atyczny, ( E sprit de systerne) owa pod­
ległość prawidiom ustanowionym, k iórym Tran- 
cuzi zdaią się bydź posłusznym i, aby swey 
nawie przez sztuczny ciężar obcy, ich wła- 
shey lekkości dodać potrzebney wagi, daie się 
widzieć równie w ieli gotowalni, iak w ich 
poezyach i. dram atach. T ok uporządkow any 
oboyga nigdy się nie zmienia, oboie cierpią 
równy niedostatek w yobrażenia, i oboie u- 
trzym uią się w brew wszelkim przyrodzonym  
przeszkodom. F rancy  a nie była nigdy k ra- 
iem poezyi i p iękności, a przecież poezyia 
iest namiętnością a strolenie się przedmiotem, 
ulubionym  N arodu. I ten  to  iest punk t z 
którego F rancuzki naywięćey podpadaią b łę­
dom, i u tracaią  w szystko, co w charakterze 
ich iest naypowabriieyszem, a w postępowa­
niu nayszacownieyszem.

T u  ustnie wszelka oszczędność, a ich 
wymysły są bez granic. W ytworność tam uie 
wszelką istnośe, a le'kkość tylko widać na 
powierzchni. Zasługi cudnego tyft.yku Qdivin 
each emir J  i piękney haftowaney chustki do 
nosa ( jo li fnoucholr de poche hr odlej. nastę- 
puią zaraz po rozmowach, i  finansach i po 
rozumowaniach politycznych, a zapytaniu „czy 
dużo tyftyków  masz moia* łuba? “ ( Com-
bren de chacjnnirs avez N ous m a chere?} 
więcey nadaią wagi, aniżeli ie maią naynowsze 
polityczne pism a ulotne Panów Chateaubri- 

anda  1 Fievdego u  w ielu pięknych zwolenni-



Irów v  tych wielkich ^^ezyrcw wszyst­
kich ultraistek.

Nigdy |fnie w yydzie m i z pamięci owa 
m ieszanina politowanie i zadumienie, * k tóre 
•wzbudziłam w iedney z przyiaciołek moich 
w e F ra n c y i , gdy ią zapew niałam , ze nigdy 
nie m iałam  ̂ szalu kaszem irskiego. O dw iedzane 
ra z  Panią de Genlis w pięknych pomieszka- 
niach klasztoru  K arm elitańskiege, opowie­
działa m i następującą charakteryczną anek- 
dotę we względzie goto walni.

W łaśnie przed  przybyciem  m oiem  wy­
szedł od sławney tey  Dam y pewien młody 
m ę ż c z y z n a  dobrego urodzenia uleczony nagle 
od n a m ię tn o ś c i  k u  pewney inłodey mężatce 
k tó rą  m u wybić z głowy usiłowała iuż dawno 
p . de. G e n  l i  s., lecz nadarem nie. N apróżno u- 
żywaia wszystkich dowodów czerpanych z za­
sad o b y cza jn o śc i, rozum u, i rełigii; wszyst­
ko to nie pomogło; aż naostatek szal z k ró li­
ków Aokazał te g o , czego czarodzieyska w y­
m owa Pani de G e n  l i s  dokazać nie zdołała. 
J e g o m o ś ć  ten odwiózłszy na bal swoią bogi­
nię (ch.erre te l le )  posłanym  został o d n iey  do 
poiazdu, aby iey szal przyniósł, ibicgm e do 
k are ty  w nadziei, że znaydzie iakie- 
przepyszny; szały Kaazemirski —  akeż 
nieslety ł służący wyciąga z poiazdu szal 
__ z  królików ! ! ! “ Już też mi więcey nie praw
k a z a n i a  kochana H rabino (plus de pricheinent 
done m a chere. ComUsse) dodał kochanek u-

nie haftowaną , a gdy za tę uwagę wyśmianym 
został, rzekł dałey — „Złe mówisz p an i; bo 
nic tak nie zawraca głowy mężczyźnie, iak pię­
kna Ichnstka od notapiękney kobiety ,,^  Vbus 
ave.z t.ort, car il n 'y  a \rien, qui mon te la tele 
d'un homfne , cornme le jo li mouchoir 
jo lie fem m e!)

N a każdą porę ro k u  są w« F r a n c y i  
właściwe sposoby garnirow ania sukien; a|doro- 
czne uroczystości kościelne nawet i teraz 
nie bywaią zachowywane z większą p u nk tu ­
alnością, iak przechodzenie od mankietów, do 
koronekjB ruxelskich, albo od koronek Walen- 
cyyskich do blondyn. „ Xakto Moscipanie (Cont­
inent done i M ossur) zapytał pewien Jego­
mość od dw oru Pana D ’*, oglądaiąc m ankie­
ty  iego , W P. nosisz m ankiety ? w Maja! 
( t 'o u s  voila  en po in ts an mois de M a i)  „ J e ­
stem w’ k a ta rze "  (C 'est, que je suits en rhum e)  
odpowiedział spytany. M ankiety bowiem dla 
ciężkości swoiey służą (  ściśle wziąwszy) tył 
ko nk zimę.

II.
Konrada z Szwabii cięcie pa­

łaszem.

leczeń,y iuż się skończyło “ ( c'est une affaire 
finie), w m o i e y  wyobraźni, nigdy nie pogodzi

. . f /  . 1 .  1 . 1 - A  r .  Ir ł> A l  ł Lr A w  1 W 1  O  T'„ ię  m i ło ś ć  ze skórką z kró lików , i wierzay 
tui mola d. oga H rabino że niem a m iłości, 
k tóraby  w ytrzym ała przeciw nim. ( quil n y  
a pas d 'amour d tenir contrę un shal p e a u  

de lap in .)
Pewien modniś niedawno Jczyniłj w y­

rzu ty  przyiaciołce m o ie y , godney kochania 
H rabin ie  d H**le, że m iała chustkę do nosa

"Woyskowy A ustryacki miesięcznik »* 
mieścił niedawno pom ieniony wypadek o- 
kazuiący iełką odwagę i siłę tego dawne­
go Nemiec władacy.

„  Kiedy w czasie iedney krzyżowey wy*
„  praw y B alduin  szedł na czele woysk połą* 
„  czonych do D am aszku , Saracenowie, tak 
„  m ocno bronili im przepraw y przez rze* 
„  k ę , iż nawet odwaga na czele woysk bę* 
,, dących T em plaryuszów  i  rycerzów S. Jana  

wątlić się poczęła. Zaledwie tego dostrzegł
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„  Cesarz R o n r a d , k tó ry  z woyskiem Nic* 
„  mieckim tw orzył straż ty ln ą , wybieg*

n a p r z ó d  ,  i tak  natarczyw ie z hufcami swó* 
„  i*mi »» Saracenów natarł, i i  ci >uż»
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f i  O zwycięstwie w At pić zaczynali. Jeden z żoł- 
*> merzy Saraceiiskich, widząc tę powszech- 
” n;ł trw ogę i popłoch, zaufany w swoiey si- 
”  } występuie n ap rzó d , i wyzywa Cesarza
”  na poiedynek. Cesarz przyym uie wyzwa- 
”  nie- T ak  , iak w opisie H om era  odpoczy- 
”  Wały woyska na swych orężach , przypa* 
”  ' ru iąe się rozpoczętey walce. Nie długo 
*> Ona trw ała. Silnie wym ierzony miecz Kon- 
”  ra «a ugadza iego przeciw nika w ramie i 
’»■ przecina kadłub na dwoie.“

Pozostały ieszcze te m iecze, pisze ie* 
^en z dzi.enników N iem ieckich, —  pełne ich 

niektóre zbroiownie , fale gdzieżby nyrzeć 
"’oina tę silę.

III.
Poczta gołębia w  Kralach 

Wschodnich.

O tey poczcie m am y własciwę rosprawrę 
f;apisaną przezbyłego w Paryżu kraiow ca 
^ sohodniego nazwiskiem Sabbaia, a przełożoną 
Pr2ez sław: S. de Sacy.iZ tey dowiadujemy się , 
Ze Sułtan Murecidin M ahmud używ ał pierwszy 
Poczty tego rod? jtiu , i to ,  dió do czasu swo- 
ley śm ie rc ią  117 4> Kalifa _Abmed Al- 
^aserlid in -Allah ( u  79) utrzym yw ał wiele ta- 

ich ’gołębi i każdem u gołębiowi nadał imię 
* Przezwisko. W yuczona do tego para  go- 

kosztowała podówczas 1000 dynarów (A- 
rabskich dukatów"). Ta poczta utrzym ywały 

aż do zgonu ostatniego Kalify Abbasydyy- 
,ego. Po  zdobyciu i zbur.zeniu przez Mo- 

golów stolicy iego Bagdadtt, i straceniu iego 
8̂ 3g °, używanie tey poczty ustało; lecz podziś- 

Z1eń znayduią się osoby na W schodzie, uży- 
^aiące gołębi za posłanników zlistam i. Przy- 
^c»aią ie ,j0 te g0 Bardzo icszcze młode. 

oro ty lko  porastaią p ierzem , przyzwycza-

iaią ich iesc a ręki i pić z ust człowieka. Po’- 
społicie wychowuiej się razem samca i sam i­
cę. Skoro iuż latać um ieią, zamykaią ie do 
klatki n iek iy tey , i zanoszą ie nam ieysce, do­
kąd w przyszłości pocztę odbywać maią. Tam 
zamykaią ich na miesiąc lub dw a, pow tórzy­
wszy wprzód kilka razy taką podróż, potem  
rozłączaią ich i iednego zanoszą na mieysce, 
zkąd wzięte zostały, Tam  przypina się list 
m ały- pisany na najcieńszym  papierze i ztym  
się w lot puszcza. Tym  sposobem stara się go­
łąb ile możności dostać do swoiej' p a ry  
List takow y zapina się pod skrzydło do pi ra  
szpilką podwoyną końcam i zewnątrz obró­
coną. Szpilka okręca się kilka razy n itką dla 
m ocy; w tenczas dopiero gołąb puszcza się 
na wolnern pow ietrzu , i należy uważać z po­
czątku , aby gdzie nie usiadł. Gołąb taki u-
leci częstokroć 600 mil Niemieckich na dzień, 
W  A r a b i i  chowano takie gołębie na wie­
żach , a postyane Sułtanow i były  tak w yu­
czone, iż przylatyw ały prosto do straży, któ­
ra  zanosiła ie do pałacu Sułtana, a ten  od- 
wiązywał im listy własnoręcznie. W E g i p c i e  
zą panowania F a t y m i t ó w ,  by ły  właściwe 
fundusze na utrzym ywanie poczty gołębiej'. 
Co większa w książce: „ T a m a i m  e l H a m a -  
i n “ (naszyin ik  gołębio w ") k tó rey  A utorem  
iest M a d s c h  E l d i n  - A b d e  1 D o h e r ,  znay- 
dnie się spis stacyi poczty gołębiey, prze- 
drukow any w podróży W  o 1 n e j a  przez S y - 
r y i ą  i E g ip t . .

Teatr Polski we Lwowie.
Ze znakomitszych dzieł teatralnych k tó ­

re  na tam eczney scenie od dnia 26 K wietnia 
do i 4 Maja wystawiane były , iest znana na 
tuteyszym  teatrze kom edya Człowiek p o p ie -
ła ty  i traiedya Cyd  W ystawienie tey  o-
statniey sztuki podług umieszczoney w osta­
tnim  N um erze Pam iętnika Lwowskiego Re-
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c fr z y i m iało bydź dobre, szczególniey zas-gra ł źle, dziwiłem  się tylko tym  przesadza *
n y m  pochwałom; gdyż gdyby Pan Benza  miałchw ali grę P . B e n z y  ( C y d a )  i Pani l iam iń  

sh iey  (. Xynieny )

W yczytawszy w tymże N um erze porme 
nionego D ziennika, Odpowiedź na kilka slow  
o grze P. B en zy  w czasie iego poby tu  w W ar­
szawie , przedsięwziąłem z razu zamilczeć ,  
gdyż wszelkie podobne pisma nie maiące za 
sobą nic więcey oprócz żółci i zem sty obra­
żonego Autora, same z siebie upadae zw ykły, 
(a") Gdy iednakże Redaktor gazety W arsza­
wski ey , w skutek popełnioney przez W yda­
w cę Pamiętnika Lwowskiego o m y ł k i spra­
wiedliwie zwraca ten  pocisk tam, gdzie ude­
rzyć pow inien, nie bez powodu iuż, i ze 
względu zupełnego zawiadomienia publiczno­
ści W arszaw skiey, te  kilka słów odpowieipnu 
przyłączyć tu  uum yśliłem .

N ie iest to małą rzeczą targnąć się na 
R ecenzenta L w ow sk iego , —  nie godzi się mó­
w ić o tein co się na w łasne widziało oczy , 
nie godzi się wnosić iż  A ktor który przed 
laty kilką m iernym  się okazyw ał, dzisiay za­
pew nie ieszcze d o s  k o  n a ł  y  m  nie będzie,—  
oto iest mniemanie Ptna W ydawcy Lw ow ­
sk ieg o , czego w ostatnim swoim artykule dał 
oczyw isty dowod. Opieraiąc całe zdanie 
swoie na Ixach , sam siebie zbiia wyrzucaiąc  
im w następmącym zaraz artykule ich n iesłu ­
szne iu  i i ak i e ( i  ak tw ierdzi) sądy.(b )N ie będąc 
przytom nym  wystawieniu Lwowskiem u K o- 
ryo lan a ,  nie w yrzekłem  iż pom ieniony Aktor
' (a j  I Y  Ń w n e rse  p r z e s z ł o  miesięcznym P a  

rmętnika  L w ow skiego, rozb itra iąc  P<fi~ 
cenzent g r ę  P a n a  B enzy w K oryolam e , 
nie szczędz ił  mu. naywiększych pochw ał.  
Umieszczone w N r z e  17  naszych  Rozm ai­
tości uw agi;  iz P a n  Benza któ ry  w ystą ­
p i ł  p r z e d  kilko la ty  w W ars .ńzgrą  p e łn ą  
p r z y s a d  i z łe g o  smaku, d z is ia y  odbiera iuk 
takie p o ch w a ły  iakieby naywyzszyrn  
dram m atycznym  talentom  oddawać t y l ­
ko należało  się,— zw róciły  całą za s ia d ł  ość 
d r ą ż o n e g o  Becenzenta  

ę i )  W  A r ty k u le  o- Tem plaryuszach .

’  O  •/ J  ----------------

tak nadzwyczayny talent, ziak im , iaśnieie na 
scen ie|L w ow skiey, zapewnieby nie skąpił o* 
kazać go i tv W arszawie: —  Powiedziawszy 
iuż to w szystko, cokolw iek ty lk o  w fr.y m e* 
rze powiedzieć można b y ło , rozdrażniony ile- 
Cenzent w tym że odpisie wyrzuca iż w l 7 
N um erze B o zm a ito śc i  w zupełn ie w innym  
artykule bo o związkach ciała dyplomaty* 
nego przy Porcie O ttom ańskiey, zamiast B ra‘ 
gornana położono D ragona.  Odpowiadać na 
takowy zarzu t, a zwłaszcza tak wiele maid' 
cy z grą P . B enzy  zw iązku, niepotrzebnym bf 
było, każdy bowiem  wie dobrze iż w pisma0*1 

peryodycznych iakiem i są g a ze ty , które 
spiesznie i kilka razy w tygodniu wychodzą* 
trudno iest nie uchronić sięj iakiey dr«kar 
skiey pom ydki,—  czego nie ty lk o  nasza ale • 
zagraniczne dowodem są g a z e t y W  dziełl* 
nikach raz w miesiąc wychodzących łatwi^y 
by ich jbo przy pow olnieyszey i m niey gwah 
tow ney ro b o c ie , ustrzedz się  m ożna,—  
bym  iednakże tę niepożyteczną zadać chcia 
sobie pracę nie iednębym zapewnie znalazł 1 
w Pam iętniku Lwowskim .  W ięcey zdaie ml 
się nie do darowania iest rzeczą, robie sa 
m em u pisarzowi p o m y łk i, i artykuły dżiem* 
nika iednego przypisywać drugiemu. Cc^

Z resztą zakończaiąc iuż tę przydłi’^  
pewnie odpow iedź, mam zaszczyt, oziiay# 110 

Panu W yd aw cy , iż do wyrzeczenia m aieg° 
zdania, nie powodowała m n ą(iąk  twierdzi) ^ 3 

dna ani niechęć ani zazdrość. Niech, się 
cieszy tym  'Palmą  P olsk im , co do nas, dop° 
ki będziem y m ieli S zym a n o w sk ieg o , Ktidh^ 
cza  i W e r o w s k ie g o , zapewnie ani zazdrości0 

ani nie słusznie czernić sław y iego nie będziemy

(c) UD y  dawca bowiem Lwowski
dacy  A r t y k u ł  za m ia s t  Gazecie  

s p o c e n ia ,  L p r z y p i . a l  Gazecie  
skiey,


